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W sprawie 


II. ZJAZDU TECHNIKÓW POLSKICH 


we Lwowie. 


Za kilka dni zawitają na III. Zjazd do Lwowa 
Technicy z różnych dzielnie Polski. — Pierwszy zjazd 
odbył się w r. 1882 w Krakowie; drugi w Warsza- 
wie nie przyszedł do skutku z powodów politycznych 
i odbył się w r. 1886 we Lwowie. Zjazd trzeci na- 
znaczonym był w Krakowie, atoli na zmianę pun- 
ktu zbornego wpłynęła głównie Wystawa krajowa 
lwowska, Szczerze przyklaskujemy pomysłowi To- 
warzystwa politechnicznego lwowskiego, że bez dłu- 
gich przygotowań, korzystając z Wystawy krajowej, 
której samo zwidzenie może starczyć za program, 
dało nam możność zejścia się po kiłku latach roz- 
łąki z rodakami, kolegami z zawodu I odnowienia 
serdecznych stosunków na poprzednich zjazdach na- 
wiązanych. Od pierwszego zjazdu, w ciągu lat 12 


zmieniło się wiele; — śmierć przerzedziła szeregi 
techników starszego pokolenia, którzy tak wybitny 
udział wówczas brali w naszych naradach, —— po- 


cieszamy się jednak tą myślą, że im nie braknie 
następców, którzy w ślady ich pójdą i nowe drogi 
torować potrafią. Cześć pamięci zmarłych! Żyją- 
cym pozdrowienie i życzenie przyjemnego spędzenia 
chwil wspólnych podczas zjazdu! O ile przekonani 
jesteśmy, że bracia Iwowianie braci z innych dziel- 
nic z otwartemi ramionami i gorącem przyjmą ser- 
cem, o ile wierzymy, ze towarzyska strona zjazdu, 
łączącego kolegów rodaków z różnych, a tak rozle- 
głych dzielnic ziemi naszej, nie pozostawi nic do ży- 
czenia, bo gościnność Lwowian znamy, — o tyle 
z drugiej strony uważamy za potrzebne wypowiedzieć 


zapatrywanie nasze na sposób traktowania fachowej 
strony zjazdu Ill-go i w ogólności naszych zjazdów; 
według naszego bowiem mniemania nie jest on zadawal- 
niającym i nie odpowiada tym oczekiwaniom i żąda- 
niom, jakie społeczeństwo do zjazdu techników 
polskich słusznie mieć może. — Pragniemy, aby 
zjazdy te rozwijały się na podstawach, jakie im zało- 
żył zjazd I., pragniemy, aby obok korzyści i przyje- 
mności towarzyskich, jakie każde takie zebranie z na- 
tury rzeczy mieć musi, zjazdy nasze były poważnym 
wyrazem zbiorowej myśli i pracy polskich techników. 

Myślą przewodnią tych, którzy w naszych opłaka- 
nych stosunkach odważyli się dać hasło do I-go ogól- 
nego Zjazdu Techników polskich, było, dać możność 
częstszego gromadnego obcowania i łączenia się Po- 
laków jednego zawodu, wymiany myśli, spostrzeżeń 
zawodowych, a obok tego naradzania się nad wspól- 
nem jednolitem działaniem w sprawach ogólnego zna- 
czenia dla techników, a poniekąd i dla narodu, cho- 
ciażby nawet do urzeczywistnienia naszych dążeń 
różnemi drogami i środkami dążyć wypadało. Taką 
ogólną cechę miały wszystkie niemal tematy, posta- 
wione na porządku dziennym obrad I-go zjazdu, jak 
np. sprawa jednolitej szkoły średniej, szkół przemy- 
słowych, wydawnietwo dzieł technicznych polskich, 
ustalenie naszego wyrazownictwa technicznego, opieka 
nad zabytkami. — Nikt nie zaprzeczy, że kwestye 
powyższe mimo odmiennych warunków politycznych, 
zdolne były zająć żywo kolegów wszystkich dziel- 
nic polskich, — a jakkolwiek zapewne mocarstwa 
nie kierują się uchwałami naszych zjazdów przy 
zmianie swoich ustaw lub urządzeń, to przecież je- 
dnolita opinia paruset ludzi jednego zawodu nie 
zawsze przebrzmi bez skutku; a zresztą nie jest nam 
danem więcej uczynić, jak tę naszą opinie wypowie- 
dzieć, -- a o spełnienie naszych dezyderatów starać 


się konsekwentnie wszelkitni, wskazanymi w danych 
warunkach sposobami. Takich ogólnych tematów, 
kwalifikujących się w pierwszym rzędzie pod obrady 
ogólnego zgromadzenia techników polskich, zjazd I. 
bynajmniej nie wyczerpał; stawiając te zadania uczy- 
nił on nietylko zadość prawdziwej potrzebie, ale 
zarazem wskazał jasno i nie dwuznacznie, że ogólne 
zjazdy polskich techników winny mieć na celu nie 
lokalne, ale ogólne techniczne sprawy i zadania, któ- 
reby w równym stopniu obchodzić mogły techników 
naszych z różnych stron. A takich kwestyj, powta- 
rzamy, zjazd I. nie wyczerpał i znalazłoby się ich 
więcej. 

Tymczasem już program II. zjazdu obfituje w przed- 
mioty i sprawy wyłącznie prawie lokalnej natury, co 
z pewnością nie uszło uwagi uczestników tego zjazdu, 
a o czem się każdy ze sprawozdań może przekonać. 
I tak, dowiadujemy się, Że na II. zjeździe Technicy 
polscy (nietylko z Galicyi, proszę uważać, ale z całej 
Polski) uchwalają rozliczne ulepszenia w organizacyi 
politechniki lwowskiej, wyrażają postulaty, tyczące się 
przeistoczenia szkół wydziałowych na szkoły 
przemysłowe, uzupełnienia składu komisyi kra- 
jowej przemysłowej, uchwalają petycyą do minister- 
stwa w Wiedniu o mianowanie konserwatorów dla 
Galicyi i wydrukowanie zbioru norm i rozporządzeń 
rządowych odnoszących się do konserwatorstwa w Ga- 
licyi (resp. w Austryi), wzywają techników o nadsy- 
łanie szkiców zabytków do komisyi centraln. w Wie- 
dniu; nawołują c. k. komisyę centralną do odre- 
staurowania kościoła w Bieczu, uchwalają potrzebę 
założenia wyższej szkoły przemysł. we Lwowie, 
żądają od Sejmu galicyjskiego funduszu na muzeum 
przemysłowe lwowskie, od Wydziału kraj. sub- 
wencyonowania muzeów prowincyonalnych (galicyj- 
skich); domagają się głosu wirylnego dla Rektora 
politechniki w Sejmie galicyjskim, ustawy od 
władz rządowych i autonomicznych dla 
miast i miasteczek itd. itd. Wszystko to sprawy 
bardzo ważne, ale bądź, co bądź lokalne, galicyjskie, 
których załatwienie leży w zakresie towarzystw techn. 
krajowych i władz rządowych lub autonomicznych 
monarchii austro-węgierskiej. 

A ze spraw ogólnie obchodzących techników Po- 
laków? No, tych niewiele -— bo jak się dowiadujemy, 
literatura techniczna polska ograniczoną została do 
»moralnego poparcia prywatnych wydawnictw«, co 
tyle znaczy, że nic od I-go Zjazdu nie zdziałano; -— 
słownictwo techniczne obrabiane tu i owdzie, i w tem 
jednem jest jeżeli nie jednolitość, to przynajmniej 
pewne wspólne działanie, a przynajmniej zajęcie; da- 
lej, uchwała ogólniejszego znaczenia, aby technicy 


polscy popierali swojskie wyroby i materyały, co się 
samo przez się rozumie, — potem postułat o kon- 
kursa na projekta większych budowli, który mógłby 
uchodzić za ogólne życzenie, gdyby nie był stylizo- 
wanym i adresowanym do władz miejscowych, wre- 
szcie parę nowości technicznych, odczytów fachowych, 
i to wszystko. Niech bezstronny czytelnik rozważy 
iosądzi, czy to jest program dla Zjazdu polskich 
techników i jaką każemy właściwie rolę odgrywać 
naszym kolegom zawodowym, nie będącym poddany- 
mi austryackimi? Rolę galeryi. —- Darujcie panowie, 
ale my nie tak pojmujemy znaczenie ogólnego 
zjazdu technicznego polskiego i przeciwni 
mierzeniu sił na zamiary, przeciwni wszelkiemu fra- 
zesowaniu, wolimy postawić jasno i otwarcie kwestyę: 
czy Zjazdy techników polskich mają racyę bytu w dzi 
siejszych warunkach, czy nie, i czy godzi się załatwiać 
pod taką firmą kwestye niewątpliwie ważne i poważne- 
ale bądź co bądź lokalne, do których postawienia. 
i popychania nie potrzeba zwoływać na świadka tech- 
ników z innych zaborów. 

Potrzeba zjazdów technicznych polskich dawno 
uznaną została i dowodzić jej zbytecznem. Z drugiej 
strony nie ulega także wątpliwości, że program prac 
i obrad takiego zjazdu winien być odpowiednio uło- 
żonym, bo nie wypada przecież gościa zaprzątać wy- 
łącznie domowemi swemi sprawami. Że jednak my 
tutaj nie znamy tak dobrze stosunków innych dziel- 
nic, że komunikowanie się nasze wzajemne jest pod 
wielu względami utrudnionem, że jak wiadomo ła- 
twiej w tych czasach być w Paryżu, jak w Warsza- 
wie i w ogóle warunki nasze są wyjątkowe, przeto 
tem większy na urządzających zjazdy komitetach ciąży 
obowiązek wczesnego i dokładnego porozumienia 
się z wielkiemi kołami technicznemi Warszawy, Po- 
znania, Krakowa i t. d. co do przedmiotów, jakie na 
zjeździe mają być omawianymi i sprawy te grunto- 
wnie przedtem obrobić. 

Nie chcemy tu mówić za kolegów z Warszawy 
lub Poznania, ale sądząc z tego, jak się w tej mierze 
porozumiewano z krakowskiem Towarzystwem techni- 
cznem, musimy wnosić, że chyba porozumienia ża- 
dnego nie było. A przypomnieć tu nie zawadzi, jak 
skrupulatnie i poważnie czynione były przygotowania 
na I Zjazd, jak ożywioną była wymiana myśli droga 
pisma i osobistego porozumienia, zanim program zja- 
zdu, a mamy na myśli oczywiście program naukowo- 
zawodowy, został ostatecznie ustalonym i przyjętym. 

A może nie było materyi do przedłożenia Zjazdo- 
wi pod obrady? Przypuśćmy, że tak jest. W takim 
razie wolelibyśmy pozostać przy uchwale II-go zja- 
zdu t. j. II-go zjazdu nie urządzać teraz, lecz odłożyć 
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go do stósownej pory w Krakowie: natomiast zapro- 
sié Techników polskich na 5o0-cio letni jubileusz poli- 
techniki lwowskiej i obejrzenie krajowej wystawy. 
Takie wyjście byłoby zupełnie trafnem i ze wszech 
miar poparcia i uznania godnem. 

Jeżeli jednak zdecydowano się na zwołanie III 
Zjazdu Techników polskich do Lwowa, to 
żałujemy, że to nie nastąpiło za wspólnem i ogólnem 
porozumieniem, najmniej na kilka miesięcy przed ter- 
minem, albowiem co do nas na myśli 
techników krakowskich), to otrzymaliśmy zaproszenie 
do współudziału w pracach zjazdu w maju, to jest 
dość wcześnie, aby mu nie przeszkodzić, ale zbyt 
późno, abyśmy do jego uświetnienia i dodatniego 
A musimy tu sobie 


(mamy 


wyniku przyczynić się mogli. 
jeszcze jedną powiedzieć prawdę, źe rdzeń wartości 
i punkt ciężkości naszych Zjazdów nie leży w poje- 
dvnczych specyalnych odczytach lub wykładach, chyba 
gdy ich tematem będą nowe myśli, monumentalne 
Jeżeli się uwzględni ogromne roz- 
gałęzienie wiedzy technicznej na bardzo specyalne 
działy, rozwinięte do najdrobniejszych szczegółów, to 
łatwo pojąć i uznać, że nawet wartościowa praca 
specyalna np. inżyniera kolejarza słabo zajmie tech- 
nologa, a jeszcze mniej architekta i naodwrót. Od- 
czyty takie mogą być i są pożądane w kole specya- 
listów jednego i tego samego zawodu, dla innych 
będą mniej więcej opowieścią, której się 
słucha przez grzeczność i pobłażanie, a oklasku- 
je z kurtoazyi Dobre są one na posiedzenia sek- 
cyjne zjazdów, ale zbytnia ich liczba, jak w ogóle 
według nas większa liczba posiedzeń sekcyjnych, roz- 
drabnia akcyę ogólną Zjazdu i sprawia, że mu nare- 
szcie brak czasu i tematu do wspólnych obrad. Od- 
czyty i wykłady uważamy przeto za podrzędny punkt 


plany lub dzieła. 


zawsze 


programu zjazdów, chociażby one miały nawet isto- 
tną wartość. 

Jakiż więc jest porządek dzienny naszego HI Zja- 
zdu? Znowu żałować przychodzi, że na to pytanie 
nie mamy odpowiedzi, z programu bowiem ogólnego 
wiemy tylko tyle, że obok bardzo bogatego progra- 
mu zabawowego i towarzyskiego (zebrania wstępne, 
teatr, uroczystość jubileuszowa politechniki, festyn, 
raut, bankiet, zwidzanie osobliwości miasta i wystawy) 
mamy 3 posiedzenia sekcyjne i dwa posiedzenia ogól- 
ne — przez pięć dni trwania zjazdu. Jakie będą te- 
mata i wnioski na tych ogólnych posiedzeniach — 
nie wiemy, ałe sądzić nam wolno z samego ogólni- 
kowego programu, źe czasu na te posiedzenia ogólne 
mało pozostanie, zwłaszcza gdy się potraci czas na 
formalności, mowy powitalne i pożegnalne i t. p. Że 
nas to nie zadowalnia, wyznajemy bez ogródki, ale 


inaczej być nie może w obec braku przygotowania 
i w obec odmiennego punktu widzenia, z jakiego się 
zapatrujemy na zjazdy techniczne polskie, my i ko- 
mitet urządzający. Zjazd ten uważać przeto możemy 
tylko jako zbiorową wycieczkę techników polskich na 
wystawę — Wyrażamy jednak z całą otwartością 
i stanowczością, że od zjazdów Techników Pol- 
skich, od firmy tak poważnej, wymagamy czegoś wię- 
cej, wymagamy choć w mniejszym zakresie, tak po- 
ważnych prac, i rozpraw i obrad, jak te, któremi wy- 
pełnione są zjazdy techniczne austryackie i w ogóle 
zagraniczne. Krótko mówiąc, wolimy ze zwoływaniem 
Zjazdów czekać dłużej, ale za to urządzać je 
z obrobionym programem i przygotowanym materya- 
łem. Technicy polscy na wszystkich polach swej wie- 
dzy pracują dzielnie i zyskali nawet u obcych posza- 
nowanie — niechajże ich wiece zaznaczają nietylko 
ich jedność narodową, ale będą wyrazem ich myśli 
i pracy zbiorowej dla siebie i społeczeństwa. 

A dla tej pracy i myśli zbiorowej pole jest ob- 
szerne. Słownictwo techniczne nasze mimo wydatnej 
pracy jednostek i towarzystw (zwłaszcza politechnicz- 
nego), mimo nagromadzenia znacznych zasobów, jest 
dotąd nieustałonem. Stary to już temat, ale niestety 
niewyczerpany i niezałatwiony. Materyały wprawdzie 
są, ale to nie przeszkadza wytwarzaniu się wyrazo- 
wnictwa lokalnego, odmiennego, często na ochotnika 
urabianego. W materyałach tych jest wiele pereł, ale 
i wiele plew, które oddzielić należy. Sprawa ta wy- 
maga porządnego zorganizowania, wykończenia i usta- 
lenia. Zjazd, jeżeli mu czas wystarczy, powinien tę 
kwestyę podnieść i wskazać sposób ostatecznego roz- 
wiązania — samo bowiem Towarzystwo politechni- 
czne bęz Akademii umiejętności węzła tego nie roz- 
wiąże, a ogół techników wyrazownictwa urobionego, 
często wprost ukutego przez tę lub ową jednostkę, 
wprost nie przyjmie; rezultatem zaś będzie, że albo 
się rzecz zostawi czasowi, albo będziemy mieli na 
jednę i tę samą rzecz kilka wyrazów, co byłoby em- 
barras de richesse wcle niepożądanem, a co już te- 
raz poniekąd jest faktem. 

. Druga stara sprawa, to wydawnictwa techniczne 
polskie ograniczone do »moralnego poparcia«. To 
stanowczo za mało, bo »moralne poparcie« nie skłoni 
autorów do opłacania nakładu swoich dzieł. Tu nale- 
żałoby ustanowić w Warszawie lub gdzie indziej » komitet 
wydawnictwa dzieł technicznych « polskich, jemu powie- 
rzyć kontrolę i korektę i dać mu fundusze ze składek 
techników i od Towarzystw technicznych polskich na 
nakłady lub przynajmniej subwencyonowanie autorów. 

Sprawa zdejmowania rysunków naszych zabytków 
sztuki i budownictwa i konserwacyi tychże o ile to 


warto, to znowu sprawa stara i ogół obchodząca, 
którą odgrzewać musimy. Zwalono ją na barki c. k. 
komisy! centralnej w Wiedniu i c. k. konserwatorów, 
tak jakby tu, miły Boże, o naszą tylko Galicyą cho- 
dziło. Wszak tu rozumieć trzeba zabytki sztuki i bu- 
downictwa na całym obszarze ziem polskich! Dobrze 
jest nawoływać i upominać się o to, co słuszne i co 
należy do zakresu władz rządowych, ale w tej spra- 
wie przedewszystkiem ogół naszych techników działać 
powinien, sobie sam radzić, tylko mu wskazać trzeba 
tego, kto ma dzierżyć ster sprawy w ręku. 


Kwestya robotnicza i nam zaczyna wyrastać po- 
nad głowę, a chociaż rządy w drodze ustawodawczej 
starają się ją rozwiązać i zdziałały wiele gwoli jej 
załatwieniu a przynajmniej złagodzeniu, to jednak 
pozostaje wiele do zrobienia, a to my sami możemy 
i winniśmy zrobić. Przedmiot do obrobienia bogaty, 
a mający wartość aktualną — który kwalifikuje się 
przed innemi do omówienia na Zjeździe. Kwestya to 
piekąca, w której Technicy Polacy zabrać głos po- 
winni ze względu na Robotników Polaków, — których 
byt należy koniecznie poprawić a to: przez zawiązy- 
wanie spółek spożywczych, i gospód robotniczych 
dla wyrwania robotnika ze szponów lichwiarzy i pi- 
jawek, przez zakładanie kas emerytalnych, o ile ustawa 
do tego nie obowiązuje, ubezpieczanie na życie, bu- 
dowanie domków i kolonii robotniczych. Omówienie 
długości dnia roboczego, robót akordowych, izb ro- 
botniczych, sądów rozjemczych, toż to wszystko kwe- 
stye, na które technik na równi z robotnikiem jest 
powołanym dać odpowiedź. 


A zapatrywanie techników na reorganizacyą szkół 
średnich? Prawda, wypowiedzieliśmy przed 12 laty 
życzenie, aby była wspólna szkoła średnia — ale jej 
dotąd niema, z uszczerbkiem dla nas i dla ekonomii 
społecznej. Słychać na wszystkie strony wołania o re- 
organizacyę — postępy nauk przyrodniczych i ścisłych 
rozsadzają siłą faktów ramy nauki gimnazyalnej — 
szkoły realne kształcą zawsze jednostronnie; a jednak 
rutyna góra. Dołączmy głos nasz do innych głosów, 
coraz liczniejszych, i domagajmy się reformy! To wa- 
żniejsze od kwestyi, czy technik ma żądać przyznania 
tytułu doktora inżynieryi, mechaniki, czy też po- 
przestać na dotychczasowych nazwach ściślejszych, 
A jedpak i takie pytanie możnaby przedstawić zja- 
zdowi do orzeczenia chociażby dla tego, że w tej ma- 
teryi dwa krajowe towarzystwa techniczne wypowie- 
działy wręcz sprzeczne zdania; lwowskie chce mieć 
doktorów techniki, krakowskie woli pozostać przy do- 
tychczasowych nazwach inżyniera, architekta, budo- 
wniczego. Jeżeli w obec obcych, technicy galicyjscy 


na jedno się nie zgodzili — to może technicy polscy 
wydadzą stanowcze orzeczenie. 

Nakoniec, jeszcze jedno życzenie, Że pragniemy 
wszyscy skutku praktycznego z naszych zjazdów, nikt 
nie wątpi, aby jednak ten skutek był, trzeba przede- 
wszystkiem, aby nad wykonaniem uchwał zjazdów 
ktoś czuwał, pracami kierował, dawał do nich impuls, 
trzeba jednem słowem komitetu wykonawczego, jak 
jest wszędzie za granicą, złożonego z 5 lub 7 osćb, 
a odpowiedzialnego w obec zjazdów, czyli w obec 
Techników polskich. Nie omylimy się twierdząc, że 
bez takiej egzekutywy zjazdy nasze nie przestaną wpra- 
wdzie być miłymi i pożądanymi, ale prace ich zastą- 
pione dobremi chęciami nie wydadzą owoców i będa 
miały tylko akademickie znaczenie. A że i bez tego, 
z powodu panujących stosunków, zjazdy nasze nie 
mogą być tak płodne, jak gdzieindziej, to tem bardziej 
egzekutywa ich uchwał spoczywać powinna nie w rę- 
kach jednego towarzystwa, lecz w dłoni kilku ludzi 
dobrej woli z różnych dzielnie, którzy wykonania u- 
chwał zjazdowych dopilnują. Niech ten komitet będzie 
widomym znakiem jedności techników Polaków, kiedy 
nie jest nam danem mieć jedno Towarzystwo i je- 
den wspólny Zarząd, kiedy nawet Galicya na jedno 
solidarne towarzystwo dotąd się nie zdobyła. 

Wypowiedzieliśmy uwagi nasze i zapatrywania 
sine ira wychodząc z zasady, że lepsza dyskusya od 
milczenia, lepszy nawet spór od ospałej zgody, kry- 
jącej nieczynność, lepsze wypowiedzenie prawdy od 
czczych komplementów i wzajemnej admiracyi — bo 
nam przecież wszystkim o rzecz, nie o formę rzeczy 
idzie. Ciągłości zjazdów pragniemy, ale chcemy, aby 
były innymi, — zasługi Towarzystwa politechnicznego 
wysoko cenimy i z uznaniem na jego działalność pa- 
trzymy, ale w ważniejszych ogólnych sprawach na 
szego zawodu pragnęlibyśmy porozumienia i należy- 
tego wspólnego przygotowania. 

Zjazdowi III życzymy szczerze powodzenia pod 
każdym względem, a szczęśliwi będziemy, jeżeli obawy 
nasze co do skuteczności prac jego okażą sie płon- 
nemi. Do wzięcia udziału w tym zjeździe zachęcamy 
gorąco wszystkich Techników krakowskich, którym 
okoliczności na wyjazd pozwolą, a w nadziei, że przy- 
szły Wiec odbędzie się — jak było postanowionem 
w Krakowie, ślemy uczestnikom III Zjazdu serdeczne 
wyrazy »Szczęść lsoże.« 
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Płody kopalne Galicyi. 


(0iag dalszy). 

2. Węgiel branatny. Galicya posiada także poklady 
młodszych węgli mioceńskiej formacyi, zwanych po- 
wszechnie lignitami, brunatnymi lub buro- 
weglami. Można je wedlug ich geograficznego położenia 
rozdzielić na dwie główne grupy: mianowicie na grupę 
karpacką i na grupę podolską. Pierwsza, t. J. 
packa grupa obejmuje pokłady w Podegrodziu, Nisko- 
wej i Dąbrówce pod Nowym Saczem, w (rrudnie koło 
Dembicy, w lwkowej koło Czechowa, w Myszynie, Ko- 
walówce i Stopczatowie kolo Kołomyi, oraz w Nowosie- 
licy i Dzurynie koło Zabłotowa. Pokłady zaś grupy po- 
dolskiej rozrzucone są na pozór bezładnie po całej wy- 
żynie podolskiej, a przedewszystkiem na jej brzegach 
zachodnich i południowych od Rawy rnskiej zaczynając 
aż do Złoczowa i Czortkowa; a więc 1) w okolicy Rawy 
ruskiej, Potylicza i Kamionki wołoskiej, 2) kolo Polan, 
Skwarzawy i Glińska. 3) w okolicy Podhorzec i Zło- 
czowa (Jasionów, Podhorce, Hucisko Oleskie, Troscia- 
niec mały), a 4) na krańcu wschodnim Podola w do- 
linach Seretu i Strypy około Strusowa, Nałuża, Mo- 
gielnicy, Byczkowieć pod Czortkowem. 

Wogóle znamy dzisiaj 14 miejscowości karpackich 
z 18 pokladami, tudzież 17 miejscowości podolskieh 
z 19 pokładami węgla brunatnego — razem 31 miej- 
scowości z 3% pokladami. 

Z pomiędzy tych miejscowości niewiele tylko zwró- 
cilo na siebie uwagę przedsiębiorców górniczych, a dzi- 
siaj ściśle biorąc wehodzą tylko dwie okolice w rachubę, 
t. j. okolica Glińska i Skwarzawy, i kopalnie Myszyna 
i Nowosielicy. Inne badź to nie były eksploatowane, 
bądź też wiodły żywot krotki o zmiennem powodzeniu. 
Przyczyna tego zjawiska leżeć może w niedokłudnej zna- 
jomości pokładów, często w ich małej miąższości, a czę- 
sto bardzo w nieszczególnej jakości węgla a znacznych 
kosztach odbudowy. Według analiz chemicznych, zebra- 
nych skrzętuie przez prof. Szajnochę, nasze węgle bru- 
natne zawierają od 12:49), do 2%:1*/, wody, 5:29, do 
32:90, popiołu, a mają wartość kaloryczną w granicach 
4.354 do 2.056. Pokłady dziś eksploatowane należą do 
gatunków w Galicyi najlepszych, chociaż daleko im je- 
szcze do owych wybornych gatunków mioeeńskich węgli 
brunatnych z okolic Aussig - Teplitz i Falekenan - Ellbo- 
gen w półnoeno-zachodnieh Czechach lub w okolicy 
Parschlug, Eibiswald i Leoben w Styryi. 

Suma produkcyi węgla brunatnego w Galicyi od- 
dawna bardzo znacznym ulega wahaniom. W r. 1553 
wynosiła ona 6.787 centn. metr., w r. 1862 już 118.909 
cent, metr., w r. 1563 116.751, w r. 1868 spadła do 
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kar- 


6.497 cent. metr, w r. 1872 podniosła się znowu do 
125.362 cent. metr, w r. 1890 wynosiła ona 69.505 
cent. metr. a w r. 18591 doszla znowu do 130.900 
cent. metr. 

Cyfry te świadczą najniezawodniej, że górnictwo 
węgla brunatuego napotykało od r. 1852 na rozmaite 
nieprzewidziane przeszkody, z któremi co chwila przy- 
chodziło walezyć. Być może — i tego się spo- 
dziewa i autor dzieła prof. Szajnocha, i my z nim, że 
jeżeli nie nastąpił zwrot ku lepszemu, stanie się to 
w krótkim czasie. 

W r. [891 przedstawia produkcya galicyjskiego we- 
gla brunatnego cyfrę 130.900 cent. metr., wartości 
67.427 złr. przy cenie średniej 51:51 cent. za centnar. 
Z tego przypada na Galicyę zachodnią 51:6 centn. war- 
tości 185 złr. przy cenie 35:85 cent., na Galieya wscho- 
dnia (Myszyn, Nowosieliea, Glińsko) 130.384 centu., 
wartości 67.342 zlr. przy cenie 5157 cent. za centnar 
metr. Udział Galicyi w produkcyi Austryi (161,830.762 
cent.) był w r. 1891 tylko 0:08%,. Jest to, jak autor 
trafnie mówi — kropla w morzu, nie odpowiadająca 
wcale stosunkom krajowym — gdyż wymagają one nie- 
wątpliwie podniesienia się rodzimego górnictwa węgla 
brunatnego we wszystkich okolicach, gdzie tylko ten 
materyał opałowy został odkryty. 

Słusznie także podnosi autor, że dzisiejsza cena ga- 
licyjskiego wegla brunatnego jest nadmiernie wysoka 
i utrudnia dalszy stały rozwój tej gałęzi krajowego gór- 
niectwa. 

Pod tym względem dziwnie przedstawia się nasz 
węgie! obok węgla czeskiego, którego ceutnar kosztował 
w r. 1890 tylko 15:01 centa, a nareszcie obok własne- 
go węgia kamiennego, który jest trzy razy tańszym, 
podczas gdy ma wartość opałową przynajmniej o trzecią 
część większą. Tak wygórowane ceny możliwe są tylko 
tam, gdzie albo cena drzewa jest stale wysoka, albo też 
odzie produkcya górnicza ogranicza się skromnie do ma- 
lego zbytu miejscowego, nie myśląc o dalszym wywozie. 
Cena ta najdosadniej cechuje stan górnictwa węglo- 
wego — to dopiero początek życia przemysłowego. 
To jeszcze nie przemysł, który na silnych spoczywa 
podwalinach i stanowi jednę z dźwigni rozwoju ekono- 
micznego — to dopiero robota okolo urządzenia tej dźwi- 
gni — to dopiero początek wielkiego przedsiębiorstwa. 
Czy ten początek dobre nadzieje rokuje? W r. 1890 
autor pisze w tej kwestyi w sposób chawakterystyczny: 
„Zbyt uporczywie od kilkudziesięciu lat utrzymują się 
wschodnio-galicyjskie kopalnie węgla brunatnego przy 
życiu, aby zwątpić trzeba było o ich możliwej przyszło- 
ści, ale z drugiej strony nie należy zapominać, że po 
wybudowaniu podolskiej sieci kolejowej i po zaprowa- 
dzenin tańszych taryf na linii Karola Ludwika po jej 
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objęciu przez państwo, węgiel kamienny galicyjski lub 
szląski wyruguje niewątpliwie kompletnie krajowy wę- 
giel brunatny, jeśli dzisiejsze ceny wysokie miałyby na- 
dal być utrzymane!“ — A cóż można powiedzieć w tej 
kwesty! w«r» 1894? — Odpowiedzi przynajmniej w czę- 
ści dostarczy zan. Czytelnikowi artykuł pomieszczony 
w N-rze 8 Czasopisma p. t.: „Nowo założony szaclt 
barbara w Myszynie.* 

Z wiadomości tam podanych możnaby wnosić, że 
górnictwo węgla brunatnego we wschodniej Galicyi już 
wyszło z okresu pierwotnego, nieracyonalnego pod 
każdym względem, a wstępuje w ślady górnictwa węgla 
kamiennego. Zaaczyłoby to, że węgiel brunatny stanie 
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się nowem Źródłem bogactwa krajowego, jeżeli do jego 
uprawy przystąpi się z zapasuni kapitałów i nauki. 
A tak stało się w Myszynie — dzięki nieutrudzonemu 
Stanisławowi Szczepanowskiemu. (0. d. n.). Æ. B. 
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Most Tower w Londynie. 


(Dokończenie.) 

Do wykonania fundamentów użyto żelaznych skrzyń, 
albowiem zastosowanie ścian szpundpulowych nie zostało 
dozwolonem. Każdy filar ma 12 skrzyń 8:54 na 8:54 
m. szer. w kształcie kwadratn, końcowe zaś zbliżają się 
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do formy trójkąta, (Fig 8). Między skrzyniami o 0:76 
m. od siebie oddalonemi pozostała jeszcze przestrzeń 
10/36 m. szer. a 87:96 dl.: bo ten sposób fundowania 
okazał się tańszym, mż gdyby skrzynie przechodziły 
przez całą szerokość filaru. Blachy w skrzyniach mają 
6—13 mm. grubości, ostrzem n dołu zapatrzone, a co 
0:90 m. wysokości rozparte drzewem, zwanem Pitehpien. 
Spodnie części skrzyń pozostające w korycie rzeki były 


Fig. 6. 


odpowiednio połączone z górnemi do odjęcia przezna- 
czonemi a na spojeniach dawano pierścienie kauczukowe. 

Skrzynie montowano i nitowano na rusztowaniach 
a następnie opnszczano na silnych śrubach (verrow) 
i rozpoczęto jednocześnie dragowanie zwyklymi przyrzą- 
dami łyżkowymi (Greifbugger) a nurkowie poruszali ziemi ę 
naokoło ostrza blach, wrzynających się w ziemię. Dra- 


gowanie trwało do chwili, aż skrzynia nie weszla 
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w ił do głębokości 1.20 m. Potem wypompowano wodę 
i kopano w suchem do głębokości 5:80 m. od spodn 
koryta rzeki, do której to głębokości opuszczono skrzy- 
nie (Fig. 5 i 7). Po wydobyciu ziemi ze skrzyń za- 
mknięto przestwory 0:76 m. szer. między niemi z oby- 
dwóch stron palami a wydobywszy będącą tam ziemię 
wypełuiono również betonem do potrzebnej wysokości. 
Następnie usunięto poprzeczne Ściany blaszane skrzyń 
i wykonano okalające ściany filaru do wysokości 1:20 m. 
ponad najwyższe wody; teraz możebuem było usunąć 
zewnętrzne ściany skrzyń i przystąpić do wybrania ziemi 
u środka filaru tj. pozostałej części z po za tylnych 
ścian dwunastu skrzyń. Po wydobyciu w niej ziemi usu- 


nięto nity trzymające blachy skrzyń, całą przestrzeń 
zapelniono betonem i nareszcie wykonano wszystkie 
mury, tak poprzeczne jako też komory. W ten sum 


sposób wykonano roboty budowlane przy drugim filarze, 
przyczólki zaś przy pomocy ścian szpundpalowych. Spód 
fundamentu jest tu o 8:65 m. wyżej, jak przy środko- 
wych filarach, grubość murów na samym spodzie 10:66 
m. a na wysokości zwierciadła wody 9:14 (Fig. 5.) 

Do obydwóch filarów, rachując od 'samego spodu 
do 1:20 m. nad w. w. a więć 18:29 m. całej wysoko- 
ści, użyto 19280 m. betonu, 17125 m5 muru 
z ostro palonej cegły i 255 m.* granitu. Beton ro- 
biono w stosunku 1 i 6 a zaprawę 1 i 271,.  Koszta 
ogólne dwóch filarów włącznie z wykopaniem ziemi, 
rusztowiniem, skrzyniuni żeluznemi (bez konstrukcyj) 
wyniosły troclię nad 2'2 milionów marek, wypada więe 
1 m.’ w przecięciu 60 marek. 

Wieże, wykonane że stali nad środkowymi filarami 
i przyczółkami, składają się w gruncie rzeczy z czterech 
słupów ośmiogrannego przekroju i są zesztywiione po- 
ziomymi dźwigarami i krzyżami w poziomych i pro- 
stopadłych powierzchniach (Fig. 5, 6, 7). Wyso- 
kość słupów od płyty fundameutowej do sunego szczytu 
ua środkowych filarach wynosi 36:65 m. a 11:88 m. 
ua przyczółkach; ich średnica ma 1.75 m. a sklada się 
z blach 19—22 mm. grubości i kątowego żelaza. Co 
metr ma wysokość znajdują się poziome zesztywnienia, 
powierzchnie zaś boczne ośmioboku wzmocnione zostały 
żelażumi kształtu T. Płyta gruntowa czyli podstawowa 
słupów ma średnicy 4:80 i znajduje się 48% m. poni- 
żej poziomu podłogi mostowej i jest bardzo silnie z mu- 
rem ankrowana. Wieża posiada 3 piętra, które rozdzie- 
lają dźwigary blaszane 1:88 m. wys. a między nie 
włączone są mniejsze, nadkryte stalowemi płytami. 

Na dwóch głównych wieżach, mających 70 m odle- 
głości od środka do środka spoczywają obydwa mosty dla 
pieszych, w wysokości 48:25 m od wys. wody do dolnej 
krawędzi. Do tych mostów prowadzą schody i wyciągi, 
których to ostatnich jest po dwa w każdej wieży a izba 


dla osób mierzy 4.8 m dł. i 1:80 m szer. Podnoszenie 
i spuszezenie wyciągów z osobami odbywa się jednocze- 
śnie. Obadwa główne dźwigary każdego z mostów gór- 
nych składają się z dwóch, ściśle z wieżami połączo- 
nych ramion (Ausleger) a między nie dostosowany jest 
trzeci środkowy dźwigar. Mają one górne i dolne pasy 
o przekroju pudła z trzech stron zamkniętego, przy końcach 
zaś posiadają pełne ściany z blachy; reszta zaś między 
pasami składa się z systemu kratowego. 

W zewnętrznych dźwigarach tego mostu jest górna 
pozioma kotew (Znmgband) dla obydwóch łączących się 
otworów łańcuszkowego mostu, połączona za pomocą Że- 


— 31,474 


m2 OM RÓ 
| YA 
% 
Er | 
AI LĄ 
SAI = 
j s T 
; ! 


laznego wiszącego drąga z górnym pasem (Obergurt). 
Ten ostatni składa się z ośmm na kant postawionych 
z sobą znitowanych żelaznych sztab grub. 25 mm. a 
0:61 m wysokich. Sztaby te czy taśmy (Bander) opa- 
trzone są na końcach okrągłymi otworami (Augen) a od- 
ległość między niemi wynosi 91:75 m; spoczywają one 
na Tożyskach wałkowych, umieszczonych na wieżach. 
Mosty łańcachowe dwóch zewnętrznych otworów 
składają się z dwoch nie równych między sobą odcin- 
ków kola, których długość mierzona w poziomie jest 
58:06 i 82:46 m (Fig. 5). Pojedyncze łuki łańcucha 
mają kształt sierpa i połączone z kotwami stalowemi 
sworzniami. Pasy łuków łańcuchowych mają przekrój 


zamkniętych skrzynek. Również pojedyncze części kra- 
towe mają różnorodne kształty. 

Na punktach węzłowych pasów, wiszą na drągach 
żelaznych o 14 em śred. a 1:5—24*5 m dług. dźwigary 
poprzeczne w odległości 5:5 od środka do środka. W gór- 
nym i dolnym końcu wiszących drągów (Hingelangen) 
uskuteczniono połączenie 15 centym. sworzniami; drągi 
rzeczone mają śrubowy zamek, którym się dociągać i po- 
puszczać dają. Dźwigary poprzeczne są z blachy a wierz- 
chnia część jest kabląkowata odnośnie do profilu drogi. 
Między dźwigarami poprzecznymi w odległościach 2 28 
od siebie umieszczone sa pod nimi dźwigary systemu 
kratowego i te ostatnie silnie z pierwszymi znitowane. 
Na tych dźwigarach leżą w poprzek w tej samej wy- 
sokości eo dźwigary, wygięte blachy na sposób żelaza 
t. z. Zores, wypełnione są betonem a na nim spoczywa 
bruk drewniany. 

Część mostu do podnoszenia w środkowym otworze 
ma po 3463 m od środka do osi obrotowej; ta osta- 
lnia leży 404 m po za przednią powierzchnią filaru 
a 1-62 m poniżej górnej krawędzi drogi. Tylne ramie 
zwodzonego mostu (Fig. 5) obciążone żelazem dla prze- 
ciwwagi ma długości 16:01 m. tak, że cała połowa 
mostu poruszająca się wynosi 50 m dł. Szerokość toru 
mostowego na środkowym otworze jest 15:24 m, o 3 m 
jest więc węższa, niż na nieruchomym moście. Na cho- 
dniki wypada z calej szerokości po 32:60 m z każdej 
strony a około 10 m. na samą drogę przejazdową i na 
groble po za przyczołkami. Części mostu zwodzonego 
utworzone są z czterech głównych dzwigarów, między 


którymi są przymocowane dźwigary podłużne i po- 
przeczne. Główne dzwigary o przekroju pudłowym 
osadzone są w odległości 8:20 m. od środka do 


środka a wysunięte po za nie poprzeczne dzwigary do- 
pełniają calą szerokość. Ramie przednie główne zwo- 
dzonego mostu jest systemu kratowego, tylne zaś ma 
pełne ściany z grubej blachy. Pochylenie powierzchni 
jednej połowy mostn zwodzonego jest 1:90. Dźwigary 
podłużne i poprzeczne w odległości 8:65 m. od siebie 
będące, a w każdem głównem polu po dwa umieszczone 
są zwykłemi blaszanemi belkami. 

Poruszanie, to jest podnoszenie i spuszczanie zwo- 
dzonego mostu odbywa się za pomocą eiśnieniu wody 
ale o bliższym sposobie tego działania nie dano dotąd 
objaśnień; niezawodnie opisane ono będzie w tem sa- 
mem czasopiśmie, z którego obecnie czerpiemy. Poru- 
szanie ramienia zwodzonego mostu następuje w ten 
sposób, że koło zazębione chwyta również zazębione 
ćwierckoła, będące ściśle do jednego zewnętrznego głó- 
wnego dzwigara przytwierdzone. Zwodzony most w po- 
dniesionym stanie przystaje szczelnie do wieży. 

Most w mowie będący wykonanym został przez t. z. 


Korporacye Londyńskiego City pod nadzorem: „Bridge 
Hanse Estatis Committee“. Pierwszy projekt zrobili ar- 
chitekt City: Sir Horace Jones z inżynierem cywilnym 
J. Wolfe Barry, który to ostatni po śmierci swojego 
współpracownika Jonesa wypracował poszczególowy plan 
i objął główne kierownictwo budowy. Kosztorys wyno- 
sił 1223 milionów marek. W czerwcu 1886 r. spisał 
zarząd miasta z wymienionymi wyżej technikami ugodę, 
mocą której otrzymać mają za wypracowanie projektu 
i prowadzenie całej budowy ryczałtową sumę 600.000: 
marek. Uwagi godnem jest, że miasto z własnym 
swoim architektem spisało osobną umowę, albo- 
wiem miało wyrozumienie, że wykonanie tak wielkiego 
dzieła nie może być wliczone do obowiązków służbowych. 

Stalowe części całego mostu wykonał znany przed- 
siębiorca budowy mostu Forth, Sir William Arrol & Oo. 
urządzenia zaś mechaniczne do ciśnień wodą Sir Wil- 
liam Armstrong Mitchell & Cie. 

Centralblat der Bauverwaltung N. 7 Az 1894 r. 


O dodatku glinu do żelaza zlewnego. 


Nad znaczeniem glinu w żelazie zlewnem wykonał 
Karol Geijerstamm liczne doświadczenia głównie z żela- 
zem Bessemerowskiem, a po części także z żelazem zle- 
wnem Martina, używając wyłącznie materyału z zawar- 
tością powyżej 0:6%, węgla, ponieważ przy miększych 
gatunkach stali bańki daleko mniej sprawiają trudności, 
jak przy twardszych. 

W początkach posługiwał się sprawozdawca żelazo- 
gliuem o zawartości około 10%, glinu. Przy doświad- 
czeniach z żelazem Bessemerowskiem dodawano glinu do 
gruszki po ukończeniu wdmuchiwania. W tym celu roz- 
bijano stop na kawałki, w przybliżeniu wielkości jaja 
kurzego, ogrzano je do czerwoności i rzneano szutlą do 
gruszki (konwertera), poczem możliwie prędko mieszano 
drewnianym drągiem, aby zmieszać dodatek ze stalą. 
Przy użycia dostatecznej ilości żelazo- glinn, otrzymano 
bryły zupełnie wolne od baniek. Niemniej połączone sa 
z tym sposobem niektóre niedogodności, pochodzące od 
wielkiej skłonności glinu do utlenienia się. Bryły (bloki) 
mają mianowicie powierzchnię nie ładną i niejednostajna, 
szczególnie w części górnej, co oczywiście odnosić na- 
leży do tego, że tlenek glinu osadza się po części na 
powierzchni w kształcie szarej skorupy. Dalej nie jest 
latwem uchwycić najstosowniejszą chwilę do wylewania, 
i nie powinno się to stać prędzej, nim dodatek się nie 
stopil i zmieszanie nie nastąpiło, ani też za późno, t.j. 
wtedy, gdy glin po większej części już jest spalony. 

Próby dodawania czystego glinu do gruszki lub pan- 
wi odlewniczej dały złe wyniki, ponieważ czysty metał 
łatwiej się utlenia, jak żelazoglin. 


HS 
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Najkorzystniej jest zatem wrzucać podezas odlewania 
w równych odstępach czasu, małe, dokładnie odważone 
kawalki czystego glinu do kokilów (form). Powierz- 
chaia bloków okazuje się wtedy znacznie gładszą i ladniej- 
Sz, jak w wypadku wyżej opisanym, a oprócz tego 
istnieje zupełna pewność otrzymania gęstej stali, ponie- 
waż utlenia się znacznie muiejsza i snadniej obliczyć 
się dająca część dodatku. Jednakowoż należy przytem 
być przygotowanym ba inną ujemną okoliczność, mia- 
nowicie, że gęściejszy materyal większą przy skrzepnię- 
ciu ma skłonność do zsiadania się. Skutkiem tego 
zagłębienia powstające w powierzchni (Pfeifen) sięgaja 
nieraz po nad ?/, długości bloku i jeszcze dalej; z te- 
go względu powstające znaczne odpadki czynią ten spo- 
sób nieekonomicznym. W praktyce niestety nie jest 
możebnem obliczyć naprzód tak dokladnie ilość potrzebną 
dodatku, aby bloki wypadły i gęste i bez zagłębień 
 zsiadania pochodzących. 

Sprawozdawca znalazł dalej, że dodatek glinu stoi 
w pewnym słosunku do zawartości węgla i temperatury 
stali, I twierdzi, że dodatek powinien być tem większym, 
im mniejszą jest zawartość węgla i niższą temperatura 
stali. Ciekawą jest również uwaga, Że wymagany jest 
stosunkowo do ciężaru bloka cośkolwiek większy doda- 
tek przy wielkich blokach, jak przy małych. Polega to 
oczywiście na okoliczności, że stal dlużej zostaje płynna 
w pierwszych, jak w drugich, przez co utlenia się wie- 
ksza część dodatku glinu przed skrzepnięciem. 

Własności lizyczne stali, wytworzonej z dodatkiem 
glinu, dostatecznie wykazują tak próby na rozrywane- 
przeprowadzone w (ióteborgskiej stacyi doświadczalnej, 
jakoteż próby przez uderzenie wykonane przez sprawo- 
zdawcę. Dodatek glinu uskuteczniono u wszystkich prób 
w kokilach, i nie był on większym nad potrzebę, aby 
uczynić stal gęstą, a zatem stosunkowo większym u mięk- 
szych, jak u twardszych gatunków. Z wyników 
świadczeń wynika, że glin, w ten sposób zastosowany, 


do- 


wpływa. korzystnie na wytrzymałość stali, która zostaje 
dość niezmienną, podczas gdy ciągłość rośnie. Wpływ 
teu zdaje się być korzystniejszym przy twardszej stali, 
jak przy miększej. 

Co się tyczy żelaza zlewuego miękiego o zawartości 
węela 0:15%,, to dodatki u niego były tak nadzwyczaj 
malemi, że tylko nieznaczny wpływ mieć mogły. Wpływ 
ten mimo to dal sie poznać z prób wytrzymałości. 
Wszystkie próby o równej zawartości węgla pochodzą 
z jednego naboju (szarży), lecz od różnych bloków, ztąd 
nie może istnieć iuna różnica w jakości materyalu, Jak 
ta, która odnosi się do dodatku glinu. Próby przez ude- 
rzenia wydaly przy stali glinowej jeszcze lepsze wyniki. 

Dgl. Jour. T. b. 


Wydział towarzystwa rozesłał następujący : 
OKÓLNIK 
do Szanownych P. T. Gzlonków Towarzystwa Techni- 
cznego w Krakowie. 

Powołując się na odezwę naszą z d. 20 maja rb. 
l. 46, w sprawie 3-g0 Zjazdu Techników Polskich, ro- 
zesłaną szanownym członkom, publikowaną w naszem 
„Czasopiśmieć, przypominamy nuiniejszem, iż Zjazd ten 
rozpocznie się d. 8-go lipca rb. i zapraszamy raz jeszcze 
Szanownych Panów do jaknajliczniejszego współudziału. 

Zarząd pragnie, by krakowscy uczestnicy zjazdu mo- 
gli przybyć do Lwowa razem i dlutego proponuje niniej- 
szem wyjazd na dzień 7-go lipca rb. pociągiem wieczornym. 

Ponieważ do pociągu tego można nabyć bilety po- 
wrolne, przeto jazda nim tanio wypadnie. 

Karta udziału w Zjeździe kosztuje 5 zlr.; karla ta 


jest zarazem wolnym i stałym biletem wstępu na wystawę 


krajowa podczas całego trwania Zjazdu. 

Pon'eważ musimy wcześnie zawiadomić komitet Zja- 
zda ilu uczestników z Krakowa przybędzie, prosimy naju- 
przejmiej, by Szanowni Panowie zechcieli zaraz wpisy- 
wać się do załączonej listy, oraz najdalej do d. 2-go li- 
pea r. b. złożyć do rąk kursora kwotę 5 złr., na wspo- 
muioną wyżej kartę udziału w Zjeździe. 

W celu porozumienia się uczestników Zjazdu, oraz 
udzielenia bliższych objaśnień i szczegółów odbędzie się 
posiedzenie d, 2-90 lipca rb. w poniedziałek w lokalu 
"Towarzystwa, o godzinie 7-mej wieczór, na które lo po- 
siedzenie zapraszamy niniejszem najnprzejmiej. 

Kraków d. 27 czerwca 1594. 
Z Zarzadu krak. Tow. Tech. 
Prezes 
IV. Kaczmarski. 


Sekretarz 


Smiałowski. 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Osuszenie jeziora Zuyderskiego. Komisya obradująca nad tym 
projektem poleciła 21 głosami na 26 głosujących doradzać tego 
przedsięwzięcia nadto wykonania wału z północnej Iollandyi do 
Wryzyi. Koszta robót ocenia komisya na 189 milionów zlotych 
roeńskieh ; — obszar wysuszony obejmowałby 190.000 ha. wartosci 
326 milionów reńskich 

Żthschrf. des oest Ing. und arche, Ver. 

Kolei jednotorowa będzie otwartą w deparlamencie Loire 
4 Teurs do Passiniere. Ten rodzaj kolei wynalazł inżynier franc. 
Lartigue. Od kilku lat funkcyonuje w blandyi kolej jednotorowa 
na dlugość 17 km przewożąe ciężary i osoby. Jour. d. transp. 

Kongres kolejowy odbędzie swą piata sesyą w ezerwen 1895 
w Londynie. Pierwszy kongres odbył się z okazyi 50 letniego 
jubileuszu kolei belgijskich. W Brukseli funkeyonuje stała komi: 
sya kongresowa i składa się z 88 ezlonków, z których trzecia 
ezęść odnawia się podezas każdej sesyi. Prezes kongresu jest do- 
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żywotniu członkiem kongresu. W kongresie biorą udział tylko 


a 
zarządy kolei państwowych i prywatnych nadto rządy państw K a r O | U Z n a n S k 1 


Dotychezas należy do kongresu 250 zwządów kolejowych i 47 


rządów. Pierwsze wnoszą roczną wkładkę 100 franków więcej 15*/, slusarz 

tej sumy od kużdego kilometra kolejowego, rzady natomiast przy- przy ul. Sławkowskiej 1. 6. w KRAKOWIE. 
czyniają się r potrzeb kongresu według swego uznania kongres | wykonuje TLN NS 
obejmuje 5 sekcyi. Przewodnictwa honorowe nad piatą serya kon- : : 

gresu objął książę Walii i nawiązała się komisya organizacyjna wszelkie wyroby ornamentacyjne 


z 22 ezlonków. Sprawozdania drukuje się w języku francuzkim z kutego żelaza 
i angielskim. jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj. 
(b GL (AM Jod, Ga | 
Wystawa przemysłu blacharskiego i kruszcowego odbędzie sie 
w ezerwcu 1895 w Lipsku w pałacu kryształowym. 


W dniu 21 czerwca b. r. członkowie Towarzystwa tech. po- M. 06 asi H la dp waki 


dejmowali ueztą p. Tadeusza Stryjeńskiego a to spowodu miano- 


wania go radeą budownictwa. Po toaście na część p. Stryjeńskiego Przedsiębiorcą robót asfaltowych 
tenże pił w ręce p. Kkielskiego podnosząc jego zasługi na polu w Krakowie, ulica Wolska I. IS, II. p. 


budownictwa i wyrażając uznanie, które z powodu ostatniej bu- 


dowy monomentalnej wspólnie stworzonej także p. Kkielskiemu Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 


Astaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe. 
Dwadzieścia lat praktyki! 178 (10—14) 


się należy. 


Redaktor odpowiedzialay: Dr. Ernest Bandrowski. 


B. SZABŁOWSKI w Krakowie, Sukiennice 1. 2. 


Wyłączny na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlow. Sergjusza Perłowa w Moskwie 
poleca wyborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam na każdej paczce po zir. 189 do 10:40 za funt. 


Zamówienia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 204 (5—6) 
s8amowary najlepszych fabryk tulskich. 


Telegruny: Telephon 291. 


„ENDHORN”“ WIEN. EN D i || J) ER AN Srebr. medal zaslugi: Wiedeń 1888 


Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych 
w WIEDNIU. II. Pasettistrasse 91—93 i Póchlurnstrasse 5—7, 

212 (13—11) Filia: KI. Salzachsirasse 37. 

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: konstrukeye wiązania dachów. świetlniki, 

schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 

okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu: żelazne okna dla fabryk, szop i stajen: bramy posuwające 

się po szynach, pałentowane Żalnzye stalowe najnowszej konstrukcyj z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniezne. 

kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania — kraty grobowe, latarnie i krzyże — 

nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu. szyny kolejowe do budowli. lane słupy żelazne, rury do 
wychodków, poręcze do schodów i t. p. 

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami. 

JE  Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. ®t 


HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH 


W. HALSKI Kraków, Sukiennice Nr. 21, 22 „s 
poleca 
NOŻE i WIDELCE, NOŻE KUCHENNE, SCYZORYKI. NOŻYCZKI, BRZYTWY. 
powyższe wyroby z fabryk Angielskich, Francuskich, Szwajcarskich, Niemieckich i krajowych, poleca rownież wszelkie artykuły 
w zakres handlu wchodzące, 


FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI 


Centralne Biuro Fabryczne 


pierwszorzędnych firm krajowych (7—17) 
dla 


ARTYKUŁÓW BUDOWLANYCH 
Kraków, Bracka 5, Telefon Nr, 202. 


Dostarcza: Pieców, kuchen i kominków kaflowych, (także 
kafie na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; 
gromoclwony, dzwonki .elektryczne, klozety, zlewy, hermetyczne 
zamknięcia kanałowe i pissoirowe, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie : 
szyldy, okucia budowlane, ankry I L p. 


wodociągi 


Galerye, poręcze, bramy, 
Wyroby cementowe: Po- 
sadzkę, płyty trotoarowe, rynny, muszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, 
trowe, 


kamienie graniczne i kilome- 
nagrobki zwyczajne i mozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy- 
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny. szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową ete. ete. 


Posadzkę szklanną, dyle gipsowe. 


Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 
20-letnią. 


KKXKNNKANNKKANNNARRNAA 


Fabryka pieców kaflowych 


w DEBNIKACH ( (pod Krakowem) 


JÓZEFA NIEDŹWIEGKIEGO 


Spółki, 
Poleca swoje 


wyroby kaflarskie 


wykonane 
według najnowszych WZOTÓW, 


WF. pp. Mzynmieksma ENAOC- 
wniczym i Włlaścicielom do- 
mó. 185 (20—4) 

Cenniki na żądanie franco. 
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LINOLEUM, 
angielski wyrób do wykładania posadzek, zabezpiecza od zimna i wilgoci. 
Dywany i chodniki z linoleum. 
Ceraty 1 chodniki ceratowe, kokosowe i szpagałowe. 


Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko- 
niak kuracyjny z alecony przez Prof. D a Korezyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzye i story rozmaitych systemów. łapki na myszy i szezury. 


Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach. 

Watłeczki do druwi i okien, zabezpieczające od zimna i przeciągu. 
Wszelkie artykuly gospodarcze. 

Fluid dla koni, smarowidło na kopyta, na osie, mydło do siodeł, 


lukier na uprząż, świece powozowe, latarnie, sól glauberska, oliwę do 
maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę. 


Wszelkie artykuły toaletowe i kosmetyczne. 


Masę woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku 


poleca po cenach najtańszych i 
"4 NMRZEARĘEJKCT 
w Krakowie, Rynek 37, pod Okrętem. 


Skład farb, pokostów i lakierów, 197018-6) 
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc. 


Bracia Bartik 
Parowa Fabryka Pilników 
w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (7—7) 
wyrabia wszelkiego rodzaju PILNIKI w najlepszych gatunkach, 
jakoteż podejmuje się nasiekania starych. 
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny. 
WAGŁAAW PIENIAZEK 
dawniej 2911 (15—11) 
F. Gronemejer 


w Krakowie, ul. Floryańska L. Il 


SKŁAD SZKŁA i LUSTER 


oraz podejmuje się: 
oszklenia kościołów, pałaców i budynków, jak również 
reperacyi tychże. 


PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE 
wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio- 

trwałą, jako też dachówką. 213 (3—11 

po cenach najumiarkowańszych. 


pS ” ==) 1 <w 4 
i4Qiśo z wegli gazowych. 
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 80 cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu 


w Krakowie, 
w mniejszych ilościach gruby lub łamany, w workach plombowanych po 9O centów za 100 kg. 


(s 


z dostawą, z przerobieniem paleniska w razie potrzeby 


sprzedaje 


Zarząd gazowni krakowskiej. 


zw, 


eteteak 
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HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH 
SKŁAD PAPIERU 


materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów  galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze. 
Przyjmuje się zamówienia na 
bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne draki wedlug żądanych wzorów. 
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R a TAUTA] 4.4 
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FA 


cum chem pur.) — Przyrządy do odllaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, 
oraz masa do napełniania tegoż. — Tachograf (z kamieniem  litogralicznym) czyli antogralię bez prasy. 
Mimeograf (sposób szablonowy). 
Zamówienia zamiejscowe wykonują się najdokładniej odwrotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem należytości. 


Upraszam o dokładne adresowanie: J. F. FISCHER 
(19—4) w Krakowie, Linia A— B. 


ŚĆ : i ; R: en ; 3 ; P , &@ 
© Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 22 
36 zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szezególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 5% 
= (ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- = 
KS sunku i malowania. 
ke e E E -5 
e DO CELÓW TECHNICZNYCH BA 
utrzymuje na skladzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: negatif (biale linije na “$ 
tle nielieskiem) i positif (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum galli- 222 
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Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo bandlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1859 w krakowie 


Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów Karola Otta 


w krakowie, ul. Dajwór l. 10 169 (12—12) 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła- 

snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane orw. reperacyj, 

antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 
parkietów oraz desek (Laubsagenholz). 


Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniej, po cenach umiarkowanych. 


1 Silberbach w Krakowie, 


sklad wszelkich artykulów budowlanych 


pracownie artystyczna- Ślusarska, GEM M 


podejmuję się poleca: 
wszelkich róbót konstrukcyjnych i ornamen- PORTLAND-CEMENT 
talnych po najprzystępniejszych cenach np zB 
. ARA M . opolski, szczakowiecki, 
Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze. wapno hydrauliczne, prawdziwe kufste nskie, rury kamion- 
Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów | kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, pape ogniotrwału, 
pe PA i RI A A ul. PA gdzie | płyty izolacyjne, Jupek morawski, angielski i francuski, 
SO" OP aa AD PARE Z posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 


187 (2—22). Józef Gorecki felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące 


w Krakowie, ulica Dajwor 1. 6. MCZ AE Z 


Do wiadomości. h 
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży- oma 


nierów, że rozszerzylem moją 


Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Alaksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie. 


